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Anna Pachocka, Dzieciństwo we dworze szlacheckim w I  połowie 
XIX wieku, Wydawnictwo Avalon, Kraków 2009, ss. 267.

„W  X IX  stuleciu dziecko bardziej n iż k iedykolw iek  znajduje się w  sa­
m ym  centrum rodziny. Jest przedm iotem  nakładów w szelak iego  rodzaju, 
obejm ujących bez w ątpienia sferę uczuć, ale także ekonom ię, w ychow anie, 
bytow anie. D zieck o , dziedzic, je st przyszłością  rodziny, jej projektowanym  
i w yśn ionym  obrazem, jej sposobem  w alki z czasem  i śm iercią”1.

Przez kolejne stulecia dziecko oraz okres dzieciństw a postrzegane były  
jako sw oisty  niezręczny balast, kokon, z którego w yk luć się m iał dorosły -  
w  ów czesn ym  rozum ieniu, pełnow artościow a jednostka, partner, aktywny 
uczestn ik  teraźniejszości. Stąd często, w brew  naturze, etap ten próbowano  
sztucznie skrócić, poprzez narzucanie norm zachow ania, m yślen ia i postaw  
charakterystycznych dla dorosłych. Sym bolicznym  przykładem  stosunku do 
dziecka w  poprzednich epokach są chociażby przedstawienia m łodych pre­
tendentów  do korony hiszpańskiej autorstwa D ieg o  Velazqueza2. D zieck o  
traktowano jako dorosłego w  miniaturze, niejako u w ięzion ego  w  m łodym  
ciele. D opiero popularyzacja poglądów  Jana Jakuba Rousseau, uczyniła  
z kw estii dzieciństw a jeden  z najistotniejszych postulatów, którym przyszło  
staw ić czoła  społeczeństw om  europejskim  X IX  stulecia. W zbudzanie zain­
teresow ania otaczającym  światem , kontakt z naturą, relacje rodzinne opar­
te na b liskości, trosce, uw zględniające specyfikę w ieku  d ziecięcego  -  ow e  
kw estie zaczęły  być rozpatrywane przez lekarzy, filozofów , społeczników , 
elity, przede w szystkim  zaś przez rodziców  i opiekunów, naturalnie w  róż­
nym  stopniu i z różnym  skutkiem. B ez  w ątpienia jednak w iek  X IX  m ożna  
uznać za m om ent w ydobycia  dzieciństw a z cienia.

Anna Pachocka w  opublikowanej rozprawie doktorskiej podjęła k w e­
stię pozycji, w ychow ania, roli dziecka w  rodzinie w yw odzącej się z p o l­
skich w arstw  uprzyw ilejow anych oraz specyfiki okresu spędzonego pod 
opieką najbliższych. Autorka jest pracow nikiem  W ojewódzkiej B iblioteki 
Publicznej im. H ieronim a Ł opacińskiego w  Lublinie. W  roku 2006  obroniła 
pracę doktorską napisaną pod kierunkiem  prof, dr hab. Jana Z bigniew a L e­

1 M. Perrot, A. Martin-Fugier, Aktorzy, przeł. A. Paderewska-Gryza, [w:] Historia życia 
prywatnego, red. M. Perrot, t. IV, Wrocław-Warszawa-Kraków 2006, s. 163.

2 Zob. D. Velazquez, Infanci i infantki, oprac. E.L. Ferrari, tłum. H. Kęszycka, Warszawa 
1982.
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w andow skiego  na W ydziale H um anistycznym  U niw ersytetu Marii Curie- 
Skłodow skiej w  Lublinie.

Praca składa się z p ięciu  rozdziałów , w zbogaconych  o bogaty m ate­
riał graficzny (reprodukcje obrazów, ilustracji, fragm entów  prasy). Przyjęta 
przez autorkę cezura czasow a, którą stanowi pierw sza p ołow a X IX  stule­
cia, je st stosunkow o płynna, bow iem  okres om aw iany w  pracy zam yka się 
w  zasadzie w  przedziale lat 1 7 9 5 -1 8 6 3 .  W  kręgu zainteresow ania znalazły  
się dzieci w  w ieku  7-12 lat (w  przypadku ch łopców ) oraz dziew czynki do 
15 roku życia  (m om ent w łożen ia  długiej sukni).

W  rozdziale pierw szym , D zieck o  w  rodzin ie, autorka w  oparciu o źró­
dła pam iętnikarskie w yodrębniła trzy standardowe m odele w ychow aw cze: 
tradycyjny, n ow oczesny i ponadczasow y, zw any także liberalnym . W ycho­
w anie tradycyjne cechow ał w  głów nej m ierze chłód em ocjonalny. Pod tym  
pojęciem  zdaniem  autorki należy rozum ieć postaw ę rodzica unikającego  
bliskości, utożsam ianej ze  słabością, m ogącą w yp aczyć charakter latoro­
śli. Tradycjonaliści preferowali sarmacki, staropolski m odel w ychow ania, 
w  którym znaczną rolę odgrywał kontakt z ludźm i n iższych  stanów, bratanie 
się z ludem , podtrzym ujące jed n ocześn ie  zasadę patriarchalizmu szlachty  
polskiej w ob ec chłopstw a, hartowanie d ziecięcego  ducha i ciała, p ow szech ­
ność kar fizycznych , w ykorzystyw anie literatury poradnikowej, przede 
w szystkim  w  w ychow aniu  dziewcząt.

G łów nym  celem  w ychow ania m iało być przygotow anie do w y w ią zy ­
wania się z roli m ężczyzny i kobiety, realizow anie w zorca epoki, przede 
w szystk im  zaś w ypełn ien ie pow inności zw iązanych z przynależnością do 
określonej warstw y społecznej. Pod tym  w łaśn ie kątem m iała przebiegać 
edukacja dziecka w e  w szystk ich  życ iow ych  aspektach. W  tym  m odelu  
w ychow yw ania  role rodziców  i dziecka były  regulow ane przez panujące 
w  środowisku normy i zasady, poza które nie należało w ykraczać. Sposób  
sprawowania opieki nad dzieckiem  był pow ielany przez kolejne pokolenia, 
w zbogacany jedyn ie o te w sp ó łczesn e elem enty pedagogiczne, które w  jak i­
k olw iek  sposób ów  m odel m ogły  uspraw nić i utrwalić. C zęsto, jak  podkreśla 
autorka, m etody te b yły  radykalne, w ręcz b ezw zględ ne3. Z drugiej jednak  
strony ogrom ną rolę odgryw ało liczne, w ielop okolen iow e środow isko ro­
dzinne. Zaangażow anie dziadków, krewnych, rodzin dzierżaw ców , którzy 
aktywnie u czestn iczyli w  procesie socjalizacji i edukacji dzieci, w p ływ ało  
na w zm ocn ien ie w ięz i, kultu rodziny i tradycji.

Postępow e m etody w ych ow aw cze natom iast inspirowane były  w sp o ­
m nianym i w cześniej programami R ousseau oraz Johna L o ck e’a. S zcze­
gó ln ie m odel w ychow ania  prezentowany przez L o ck e’a, u którego podstaw  
leżała  edukacja dom ow a, m ógł trafić na podatny grunt w śród szlachty p o l­
skiej. W p ływ  postulatów  R ousseau i L o ck e’a znalazł odbicie w  bardziej

3 „Władysław Poniński notował, że jego rodzić chcąc zwalczyć w nim lęk przed zmarłymi, 
kazał mu posiedzieć w samotności w budzie, w której przewożono umarłą dziewczynkę, 
co też autor -  jak pisał -  »z wielkim strachem« wykonał”. A. Pachocka, op. rec., s. 23.
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troskliw ym  podejściu do najm łodszych, obalaniu przesądów  dotyczących  
bliskości, czułości w ob ec dzieci. M aterialne aspekty bytu najm łodszych, 
rozwój em ocjonalny, fizyczny, w ykształcen ie, zainteresow anie artykułami 
i literaturą z zakresu pedagogiki, znaczen ie postaw  rodziców  i ich  w p ływ  na 
rozwój najm łodszych -  kw estie te stały się tem atem  ożyw ion ych  dyskusji 
i troski opiekunów  otwartych, św iadom ych oraz gotow ych  zm ienić swoją  
postaw ę w  im ię szczęśc ia  latorośli.

W ychow anie liberalne stanow iło zlepek  skrajnych postaw  reprezen­
tow anych przez rodziców . M odel ten charakteryzowała nadinterpretacja 
popularnych m etod opieki nad najm łodszym i oraz zw ykła lekkom yślność  
dorosłych, których postępow anie w zbudzało zdziw ien ie nie tylko w śród  
propagatorów tradycji i konserw atyw nego „chow u” . Za najczęstszą przy­
czynę takiego zachow ania autorka uznaje fakt posiadania jed n ego  dziecka  
albo dośw iadczen ie śmierci najm łodszych. B olesn y  wstrząs, obawa przed 
utratą pierw orodnego, bądź jedyn ego, cudem  w yratow anego przed śm ier­
cią dziecka przyczyniał się do zachow ań określanych jako nadopiekuńcze. 
D zieck o  w ychow yw ano pod k loszem , pozw alano na w szystko. Z pobłażli­
w o ścią  odnoszono się do krnąbrnych zachow ań latorośli, doprowadzając do 
ukształtow ania się osob ow ości m ałego tyrana, uzależn ionego od rodziców , 
z drugiej jednak strony sprawującego „w ładzę” em ocjonalną nad rodzicie- 
lami.

W  kolejnym  rozdziale, W czesne dzieciń stw o , odtworzony został obraz 
pierw szych lat życia  dziecka, m etod w ychow aw czych  i stosunku do n o w o ­
narodzonego członka rodziny. Poruszono kw estie zw iązane z okresem  ciąży, 
stosunkiem  do kobiety ciężarnej, warunków w  jak ich  w inna przebyw ać, za ­
grożeń zw iązanych z porodem. C iekaw ym  w ątkiem  jest kw estia przesądów  
i zabobonów  zw iązanych z narodzinami dziecka. C zęsto ow e przekonania 
zagrażały w ręcz zdrow iu noworodka. Pachocka podaje przykład kuracji 
polegającej na głodzen iu  dziecka w  p ierw szych dniach narodzin, co  m iało  
w sp om óc oczyszczen ie  układu traw iennego, czy  chociażby p om ysłów  m e­
chanicznego kształtow ania g łów ki dziecka. W iele kontrowersji w zbudzała  
kw estia karmienia piersią. M edycyna i rozsądek ścierał się z m odą panującą 
w  w yższych  sferach, nakazującą w ykorzystyw anie w  ow ym  celu  pom ocy  
mamek.

W  tym  okresie życ ia  dziecka, zdom inow anym  przez kobiety, decydu­
jącą  rolę oprócz rodzicielki odgryw ały bony, mam ki, nianie. Interesującym  
w ątkiem  byłoby przedstaw ienie pozycji i stosunku dom ow ników  do kobiet 
sprawujących op iekę nad dzieckiem . O piekunow ie najm łodszych m ogli b ez­
pośrednio w  sposób negatyw ny lub pozytyw ny w p ływ ać na kształtow anie 
się zachow ań i charakteru najm łodszych, stąd jak  zauw aża Pachocka istotną  
rolę przykładano do od pow iedn iego doboru otoczen ia  dziecka. Z różnym  
skutkiem to w ychod ziło , przy czym  w ina leżała nie tylko po stronie pozba­
w io n eg o  kwalifikacji grona pedagogicznego. N ierzadko w ybujałe w ym a­
gania rodziców , nadopiekuńczość czy  brak przezorności przy zatrudnianiu
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opiekunek oraz u leganie m odom  np. na bony-cudzoziem ki, byw ał pow odem  
b łęd ów  w ychow aw czych , stresów  najm łodszych i irytacji dorosłych.

Autorka zw róciła  ponadto uw agę na zagadnienie doboru im ienia.
0  je g o  nadaniu decydow ała tradycja przekazyw ania im ion po przodkach, 
skłonność do w ybierania patrona dnia urodzin, moda, upodobanie do eks­
trawagancji. Fascynacja literaturą rom ansową znajdow ała w yraz w  nadawa­
niu im ion bohaterek lektur rodzicieli. B ieżące w ydarzenia polityczne, walka  
n iepod leg łościow a sprawiały, że niekiedy decydow ano się na nadawanie 
im ion poległych  pow stańców. K osm opolici, zapatrzeni w  w ielk i św iat i ż y ­
cie  ów czesnych  europejskich elit, dawali upust sw oim  tęsknotom  poprzez 
przekazyw anie popularnych w ów czas w  w ielk im  św iec ie  imion.

N ajw iększą bolączkę epoki stanow iła w ysok a  śm iertelność wśród d zie­
ci. Przytaczane przez Pachocką statystyki, stanowią bezsprzeczny argument, 
tłum aczący w  dużej m ierze pow ody uciekania się przez rodzicieli do m e­
tod nierzadko kontrowersyjnych, trącących najczęściej zabobonem  i wiarą 
w  m ożliw ość ubłagania opatrzności. To rów nież kolejna przyczyna stoso­
w ania m etod w ychow ania liberalnego, „cieplarnianych” warunków. Kuracje 
m ające w zm ocn ić  odporność m alucha polegały  na stosow aniu określonej 
diety, m yciu  zim ną w odą, unikaniu przegrzanych pom ieszczeń , przestrzega­
niu przed trzym aniem  dzieci w  n iew ietrzonych pom ieszczeniach. Z dobycze  
m edycyny w ykorzystyw ane były  w  ograniczonym  zakresie. D z iec i leczono  
przy użyciu  lew atyw y, okładów, pijawek, herbatek zio łow ych  czy też róż­
nego  rodzaju diet.

W  rozdziale trzecim , W ychowanie i nauczanie, Pachocka przeanalizo­
w ała m etody oraz kierunki kształcenia najm łodszych. W  osobnym  podroz­
dziale skupiła się na kw estii edukacji religijnej i patriotycznej, a w ięc  na 
zagadnieniach, do których p olscy  rodzice i op iekunow ie przykładali szcze­
gólną w agę. W  pracy ukazane zostało  w ychow anie z perspektywy rodzin  
w yznania katolickiego, z którym utożsam iano tradycję i wartości narodowe. 
Specyficzne położen ie Polaków, utrudnienia w  nauczaniu oficjalnym , zm ien ­
na polityka zaborców  w  tej kw estii zachęcały do pozostaw ienia dzieci pod 
kuratelą rodziców  przez dłuższy okres czasu. Pachocka poruszyła rów nież  
kw estię fenom enu popularności nauczycieli cudzoziem ców . Zwraca uw agę, 
że  proces w czesnej edukacji m iał charakter niejednolity, uzależniony był 
w  dużym  stopniu od w ied zy  i ambicji opiekunów, um iejętności nauczyciela
1 obranej m etody kształcenia. System  nauczania nie przybierał form y spój­
nego  pow szechn ego programu, system atycznie przestrzeganego przez ogół. 
W  om aw ianym  okresie coraz uważniej przysłuchiw ano się zalecen iom  leka­
rzy, którzy zaczęli analizow ać analogię m iędzy rozw ojem  psychofizycznym  
a m ożliw ościam i nauczania i percepcji w ied zy  przez dzieci.

Autorka zw róciła  rów nież uw agę na kw estię dysonansu, jaki zachodził 
m iędzy podejściem  do edukacji dziew cząt i chłopców . Przem iany sp o łecz­
ne, b ieżące w ydarzenia polityczne oraz now e w yzw ania, którym przyszło  
staw iać czoła  w  codziennym  życiu , zaczęły  zw racać uw agę opiekunów  na
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potrzebę skrupulatniejszego i staranniejszego podejścia do kw estii w y ch o ­
w ania dziew cząt. Potrzebę chw ili w yczu li rów nież autorzy literatury porad­
nikow ej, prasa oraz elity intelektualne postulujące rozbudowanie programu 
kształcenia przedstaw icielek  płci pięknej. N iem niej jednak przez cały w iek  
X IX  płeć decydow ała o m ożliw ościach  rozwoju intelektualnego, poszerza­
nia horyzontów  i roli, jaką w  przyszłości w inno się pełnić w  ramach ó w cze­
snego społeczeństw a.

K olejną istotną kw estią był problem stosow ania kar cielesnych. Podkre­
ślano, że  te m etody w ych ow aw cze upokarzają dziecko, w ypaczając w  naj­
gorszym  wypadku je g o  charakter, w pływ ając na osobow ość. Z pew nością  
w ięk szość w ych ow aw ców  nie porzucała defin ityw nie tego  typu metod. Jak 
zauw aża autorka, zaczęto  je  traktować coraz częściej jako ostateczny środek  
perswazji -  to w łaśn ie należy uznać ze pew ien  postęp. Przez całe stulecie  
zjaw isko stosow ania kar cielesnych  b y ło  obecne.

R ozdział czwarty, D zieck o  w e dw orze, został p ośw ięcon y rytuałowi 
dnia najm łodszych, kw estiom  higieny, ubiorów, pożyw ien ia  oraz warunków  
m ieszkaniow ych. W  X IX  stuleciu dostrzeżono potrzebę w yd zielen ia  osob ­
nych p om ieszczeń  dla dzieci. O czyw iśc ie  m ożliw ośc i w ięk szośc i rodziców  
w yw od zących  się z drobnej i średniej szlachty b yły  ograniczone, niemniej 
jednak, postulat ten coraz rzadziej traktowano jako w idzim isię. Pokoje pa­
nieńskie nadal należały do rzadkości, dzieci dość często  zam ieszk iw ały wraz 
z opiekunem  w  jednym  pom ieszczen iu  w yd zielon ym  chociażby z pokojów  
należących do pani domu. W yposażenie b y ło  skromne, ograniczone do naj­
potrzebniejszych przedm iotów. N ie  były  to pokoje d ziecięce w e  w sp ó łcze­
snym rozum ieniu tego  słowa. Pom im o to, n iezależnie od stosow anych m etod  
w ychow aw czych , opiekunow ie byli w  tej kw estii zazw yczaj jednogłośni. 
W  rozdziale poruszono rów nież kw estię przesądów  i zabobonów , tradycji 
ludow ej, które w  tym  okresie życia  dziecka w pływ ały  na postaw y w y ch o ­
w aw ców . Plan dnia dziecka dorastającego w  rodzinie szlacheckiej cech ow a­
ła jednostajność i m onotonia. Rytuał dnia, przestrzegany przez w szystkich  
d om ow ników  w edług przekonań ów czesn ych  m iał w p ływ ać p ozytyw nie na 
rozwój psychofizyczny najm łodszych. Podobnym i m otyw am i tłum aczono  
upodobanie do serw ow ania dzieciom  skrom nego, ja ło w eg o  w ręcz p o ży w ie­
nia oraz restrykcyjnego stosunku do kw estii higieny.

W  ostatniej części pracy, C zas w o ln y  w  życ iu  dziecka, skupiła się au­
torka na zagadnieniu literatury dziecięcej, zabaw ek oraz zabaw  popularnych  
w śród najm łodszych. Pachocka zw róciła  uw agę na edukacyjny charakter 
gier dostępnych na rynku zabawkarskim, om ów iła  najpow szechniejsze ro­
dzaje zabaw ek oraz ich specyfikę. Tw órczość literacką skierowaną do naj­
m łodszych cechow ał przede w szystkim  dydaktyzm, a do jej g łów nych  zadań 
należało utrwalanie w zorców  zaczerpniętych z system u wartości świata do­
rosłych. C elom  tym  służyły m.in. żyw oty  św iętych  oraz inne utwory o cha­
rakterze religijnym , bajki K rasickiego i La Fontaine’a.
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Autorka podkreśla znaczen ie literatury poradnikowej, tworzonej w  opar­
ciu o konw encje rozm ów  m iędzy dorosłym i a dzieckiem . Przyw ołuje prace 
K onstancji Biernackiej, Stanisława Jachowicza, M ichała W iszn iew sk iego, 
K lem entyny z Tańskich H offm anow ej oraz artykuły prasow e poruszające 
kw estię now ych  m etod opieki nad najm łodszym i. O prócz rodzim ych wersji 
poradników, inspirowanych programami zachodnioeuropejskim i, dużą po­
pularnością c ieszy ły  się rów nież oryginalne, chociażby francuskojęzyczne  
wydania. D otyczy ło  to o czy w iśc ie  w arstw  w yższych , w śród których znajo­
m ość now inek stanow iła elem ent bon tonu.

D ecydującą rolę w  w ychow aniu  dzieci odgryw ała matka, co  nie u leg ło  
zm ianie przez cały om aw iany przez Pachocką okres. Postać matki odciskała  
piętno na całym  okresie dzieciństw a oraz dojrzewania zarówno chłopców, 
jak  i dziew cząt, przygotow ując do pełnienia obow iązków  zw iązanych z po­
chodzeniem  i płcią. Pachocka podkreśla, że  to w łaśn ie kobiety ze  średnioza­
m ożnych i n iezam ożnych rodzin w yk azyw ały się w  p ow yższych  kw estiach  
szczególną  aktywnością. Z p ew nością  na fakt ten w p ływ ały  kw estie finan­
sow e oraz tradycje, m odel w ychow ania w yn oszon y przez matki z dom ów  
rodzinnych. Istotnym  rysem  epoki jest pojaw ienie się m odelu matki-patriot- 
ki.

O jciec jako g łow a rodziny partycypował, w  w ąskim  zresztą zakresie, 
w  w ychow aniu  latorośli dopiero w  okresie późniejszym  (od około  7 roku 
życia). D otyczy ło  to przede w szystk im  chłopców. Ó w czesne w zory w y ch o ­
wania, stosunek do roli i obow iązków  kobiety, kw estię relacji m iędzy ojcem  
a córką m arginalizow ały do m inim um 4. O jciec, surowy, wym agający, n iedo­
stępny, urastał w  oczach dzieci do roli sędziego, w ydającego wyroki -  n ieła­
ska ojcow ska, w  którą popadło dziecko, stawała się pow odem  w ykluczenia, 
często  postrzeganego jako odrzucenie. O czyw iście , jak  podkreśla autorka, 
postaw y ulegały  przeobrażeniom , jednak nie w  zasadniczym  stopniu. P ew ­
ne ociep len ie w izerunku ojca postulow ali autorzy artykułów, poradników  
i rozpraw pedagogicznych. Pom im o w szystko  m odel g łow y  rodziny więcej 
w sp ólnego  m iał z propagowanym  przez konserw atystów  w zorem  staropol­
skim , niż ze w spom nieniam i cytowanej przez autorkę Felicji Popławskiej: 
„Ty tw o rzy łeś  w  tym  kochanym  dom u a tm osferę radości, pogody, k tóra  c i­
ch ła  i um iera ła  g d y  cieb ie  nie było  [ . . . ]  a  ludzie o b cy  o  p o n u rych  w e jrze ­
n iach  m ów ili że  n as psujesz'’”5.

W  swojej pracy Anna Pachocka zwraca uw agę na bezsprzeczny w p ływ  
postępow ych  idei ośw iecen iow ych  na rolę w ychow ania, m iejsca dziecka  
w  rodzinie oraz w zajem ne relacje m iędzy rodzicam i a najm łodszym i. Przede 
w szystk im  podkreśla znaczenie poglądów  Jana Jakuba R ousseau na ew olu ­
cję m od elów  sprawowania opieki nad dziećm i.

4 Na temat metod wychowania i wyobrażeń dotyczących modelu kobiecości zob. M. Sta- 
wiak-Ososińska, Ponętna, uległa, akuratna... Ideał i wizerunek kobiety polskiej pierwszej 
połowy XIX wieku(w świetle ówczesnych poradników), Kraków 2009; A. Lisak, Miłość, 
kobieta i małżeństwo w XIXwieku, Warszawa 2009.

5 Cyt. za: A. Pachocka, op. rec., s. 49.
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Autorce w  sposób interesujący i barwny udało się prześledzić proces 
przeobrażania postaw  dorosłych w zględem  najm łodszych, dzieciństw a oraz 
specyfikę tego  okresu życia  ludzkiego osadzonej w  polskiej rzeczyw isto ­
ści X IX  w ieku. B ogaty materiał badawczy, na który składają w spom nienia, 
korespondencja prywatna, artykuły prasow e i poradniki, p ozw olił u ch w y­
cić  w ielob iegu n ow ość zjawiska, różnorodność postaw, stosunek do kwestii 
dzieciństw a i zdobyczy  w ied zy  pedagogicznej. Jak podkreśla Pachocka, te ­
m at pozostaw ia szerokie m ożliw ośc i badaw cze. O bok postulowanej przez 
autorkę analizy położen ia  dzieci niepełnospraw nych, w ychow yw anych  na 
em igracji, pochodzących z rodzin różnow ierczych, ciekaw ym  w ątkiem  
byłoby prześledzenie relacji m iędzy rodzeństwem , czy chociażby sytuacji 
sierot w ychow yw anych  przez krewnych. O dm ienność dziecka z pew nością  
zaczęła  być dostrzegana. W ydaje się, że najw iększym  sukcesem  w  relacjach  
rodzice-dziecko były  przem iany zachodzące w  m entalności opiekunów  
i w ychow aw ców . Naturalnie proces w ych ow aw czy  nadal służył do ukształ­
tow ania osob ow ości i charakteru zgodnie z w ym ogam i epoki i stanu. Jednak 
w zrost znaczenia roli matki, podkreślenie jej bezsprzecznej roli w  procesie  
w ychow aw czym , skupienie się na aspekcie edukacji patriotycznej czy  też 
zainteresow anie kw estią kształcenia i rozwoju dziew cząt stanow iły zd ob y­
cze, które w  przyszłości „zliberalizują” ostatecznie relacje m iędzy dziećm i 
i opiekunami.

Marta Zbrzeźniak


